

  

    [image: couv]

  




  

    [image: titre]

  




  PIERWSZA WOJNA ŚWIATOWA




  KLUCZOWE DANE




  •Kiedy: Od 28 lipca 1914 r. do 11 listopada 1918 r.




  •Gdzie: W Europie, Azji i Oceanii.




  •Strony:




  °Mocarstwa Centralne: Cesarstwo Niemieckie, Austro-Węgry, Bułgaria, Imperium Osmańskie.




  °Sojusznicy i państwa stowarzyszone: Francja, Imperium Brytyjskie, Rosja, Włochy, Serbia, Stany Zjednoczone, Japonia, Chiny, Belgia, Rumunia, Portugalia, Luksemburg, Grecja, Albania, Czarnogóra i większość Ameryki Południowej.




  •Wynik: Zwycięstwo dla aliantów. Upadek imperiów: niemieckiego, austro-węgierskiego, osmańskiego i rosyjskiego. Powstanie nowych państw.




  •Ofiary: Ponad dziewięć milionów zabitych.




  WSTĘP




  Pod koniec 1917 roku, gdy I wojna światowa ciągnęła się przez prawie cztery lata, Niemcy mogły wreszcie uwierzyć, że zwycięstwo jest bliskie. Francuzi i Brytyjczycy byli osłabieni porażkami na Chemin des Dames i we Flandrii. Armia włoska została poważnie rozgromiona pod Caporetto, tracąc w październiku około 300 000 ludzi. Wreszcie Rosja, która od 1914 roku zmuszała Rzeszę do wojny na dwa fronty, padła właśnie ofiarą rewolucji bolszewickiej.




  Musiał jednak działać szybko. Osłabione wojną i blokadą wroga gospodarki narodowe jego sojuszników były na skraju załamania. W Austro-Węgrzech i Bułgarii zapanował głód, załamała się produkcja przemysłowa i rolna. W Imperium Osmańskim trudności były takie, że rząd centralny stopniowo tracił wszelką władzę nad swoimi prowincjami. Ale jest jeszcze gorzej. Od momentu przystąpienia do aliantów w kwietniu 1917 roku Stany Zjednoczone stale wysyłały do Europy wojska, sprzęt wojskowy i kapitał, co groziło ostatecznym przechyleniem wojny na korzyść aliantów. Dla Ericha Ludendorffa (1865-1937) i Paula von Hindenburga (1847-1934), panów niemieckiej armii od 1916 roku, było to teraz podwójne albo nic: musiało się skończyć jak najszybciej, bo klęska była nieunikniona. Wielka Wojna wchodziła w ostatnią fazę.




  OSTATNIA RUNDA




  11 listopada 1917 roku w Mons, w okupowanej Belgii, Erich Ludendorff ogłosił głównym przywódcom Westheer (armii niemieckiej służącej na zachodzie) zamiar rozpoczęcia wiosną decydującej ofensywy we Francji. Zadanie nie wyglądało na łatwe. Od kanału La Manche do Szwajcarii, linia frontu na tym teatrze działań tworzyła ogromną linię błota, okopów, drutu kolczastego i betonu, która była praktycznie nie do przejścia. Alianci przekonali się o tym w ciężki sposób. Od 1915 do 1917 roku wszystkie ich próby pozwoliły im posunąć się tylko o garstkę kilometrów. Ale pierwszy kwatermistrz wierzył w swoje szanse. Kontekst strategiczny był korzystny, jego armia była silna, a wrogowie podzieleni i bardzo osłabieni. A czy wtedy Rzesza naprawdę miała jakiś inny wybór? Od początku działań wojennych front zachodni był głównym frontem i jako taki jedynym sposobem na osiągnięcie przez Niemcy szybkiego zwycięstwa. Rok później kraj, całkowicie rozbity, podpisał zawieszenie broni, które położyło kres wojnie. Klęska, za którą w dużej mierze odpowiedzialny był Ludendorff.




  KAISERHEER, POTĘŻNY... I DELIKATNY.




  W przeddzień swojej pokerowej rozgrywki na zachodzie OHL (Oberste Heeresleitung, niemieckie naczelne dowództwo) stawiało na zdolność Cesarskiej Armii Niemieckiej do przełamania linii wroga. Ta pewność siebie nie była pozbawiona podstaw. Niemiecka armia na początku konfliktu była potężną "maszyną zwycięstwa", jak podkreśla historyk Jean-Claude Laparra, i wciąż się rozwijała i doskonaliła. Do tego stopnia, że chyba nigdy nie była tak formalna jak w pierwszej połowie 1918 roku. Miała ona jednak kilka poważnych wad, które w trakcie kampanii okazałyby się szkodliwe.




  Ilościowo Westheer był potworem. Na początku kwietnia 1918 roku ustawiła przeciwko aliantom cztery miliony ludzi, czyli dwa razy więcej wojska niż w momencie rozpoczęcia planu Schlieffena w 1914 roku, za równoważne stawki. Aby osiągnąć taką liczbę, Ludendorff i Hindenburg rozebrali wszystkie inne teatry działań, w których Niemcy były aktywne. Wraz z wycofaniem się Rosji, usankcjonowanym podpisaniem 3 marca 1918 r. traktatu brzesko-litewskiego, z frontu wschodniego odwołano 38 dywizji. Miało ich być więcej, chociaż Rzesza była zmuszona utrzymywać tam znaczne siły, zarówno w celu utrzymania swoich rosyjskich podbojów, jak i powstrzymania fali straszliwej wojny domowej, która rozdzierała dawne imperium carskie. Mniejsze kontyngenty sprowadzono także z Macedonii i Włoch.




  Zgromadzona na zachodzie ta ogromna masa ludzka dała Niemcom, po raz pierwszy od początku konfliktu, przewagę liczebną nad przeciwnikami. Ta przewaga była jednak mniejsza niż się często pisze. Różnica w siłach obu stron była w rzeczywistości bardzo względna: w marcu na froncie zachodnim znajdowało się tylko 191 dywizji niemieckich w porównaniu do 178 po stronie alianckiej. Historyk Dawid Zabecki zwraca uwagę, że dywizje rozmieszczone przez Niemców były na ogół mniejsze niż te, które mieli ich przeciwnicy. W tych warunkach jedynym sposobem uzyskania przez OHL wyraźnej przewagi liczebnej była lokalna koncentracja zasobów i zaskoczenie aliantów na ich najsłabszych pozycjach. Należy jednak dodać, że mimo imponujących rozmiarów, armii niemieckiej rozpaczliwie brakowało ludzi. Na tym etapie wojny Niemcy w dużej mierze wykorzystały swoje rezerwy ludzkie. Cztery miliony ludzi zgromadzonych w Westheer stanowiły jej ostatnie siły; nie mogła ich zastąpić, gdyby sprawy potoczyły się źle.
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